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Dodafek literacki „Kuujera L>tootoskiego“
pod kierownictwem Bolesława Wysłoucha.

TEODOR TOMASZ JEŻ.
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{(jSzterdzieści lat temu w r. 1857 zaczęły się 
w „Gazecie W arszawskiej “ ukazywać ko­

respondencje z Konstantynopola nowego, .nie­
znanego jeszcze wówczas ogółow i pisarza, który 
się podpisywał literami T. J. W rażenie, przez 
nie wywarte, było bardzo żywe i przysporzyło 
dziennikowi wielu nowych prenumeratorów. 
W  trzy lata potem Juljan Bartoszewicz, pisząc 
swoją Historję literatury polskiej, a wiedząc 
już, że owe litery oznaczały Teodora Tomasza 
Jeża, czyli Zygm unta M iłkowskiego, w słowach 
pełnych gorącego uznania przedstawia owo 
niepowszednie zainteresowanie się nowym ta­
lentem. Pisał on między innem i: „H iłkow ski 
nienaśladowany jest w swojem malowidle. Z jego  
powieści i korespondencji lepiej poznajem y współ­
czesne W ęgry, Multany, W ołochy  i Serbów, 
lud wreszcie na Kusi, jak by  nie z jednej historji. 
Talent gawędzenia w M iłkowskim znakomity. 
Bierze najprostszą rzecz, naprzykład taniec 
Węgierski i obrazuje go tak żywo, tak długo, 
2e dziw im y się, ja k  można obszerną taką 
0 niczem tyradę w ypow iedzieć; ale autor ciska 
"W gawędzie swojej tak dużo iskier dowcipu, 
t&k jest śmiało wesoły, tak żartobliwie poważ­
my, że mimowolnie i tu porywa za sobą 
czytelnika ;u

Bartoszewicz uw ydatnił tu jedną stronę 
swieżego, jędrnego talentu, stronę formalną, 
Rzucającą się naprzód w oczy i zdobywającą 
sobie zwolenników odrazu. Ze ta strona z po- 
czątku istotnie najwięcej była cenioną, że ona 
^■yjednała utworom Jeża poczytność i popu­
larność, to nie ulega wątpliwości. Czasy, w któ­
rych Jeż w ystąpił na widownię piśmienniczą, 
były  bardzo łakome na wszelkie nowości sty- 
°we. Zalety wszakże formalne nie w yczerpy­

w ały bynajm niej talentu Jeża, by ło  w jego  
Pismach wśród belletrystycznej bezbarwności, 
ihb nawet bezcelowości, jaka się nieraz w owej

dobie przejawiała, coś, co zmuszało nieprzepar­
cie do wsłuchiwania się w głos autora, do roz­
trząsania jego myśli, do głębszego nad niemi 
zastanowienia się. Tą wewnątrzną dźwignią 
utworów Jeża była podniosła idea demokra­
tyczna, przewijająca się srebrzystem pasmem 
poprzez ca ły  wątek jego  twórczości.

Interesa ludu, tak zwanych klas niższych, 
uciśnionych, w ystąpiły  u Jeża na plan pier­
wszy, wypow iadały się z całą potęgą. Nie było 
to sielankowo-romantyczne lubowanie się w rze­
czach ludowych, jakie w idzieć można u bele- 
trystów dawniejszych, co po dyletancku za­
chwycali się miłemi obrazkami zagród w ie j­
skich, słodyczą i prostotą obyczajów  sielskich 
lub też gwałtownością, nie konwencjonalną, 
czarnobrewych dziewic... Nie b y ł to również 
gorączkowy, a więc chorobliw y eutuzjazm 
chłopomanów, którzy pod wpływem  niejasnych 
mrzonek chcieli się zniżać do klas majątkowo 
i umysłowo upośledzonych, wm awiając w sie­
bie, że tym  jedynie sposobem można zerwać 
z fałszem i zepsuciem klas n iby — ucy­
w ilizowanych, a przynajmniej w ypolero­
wanych..

Jeż bynajmniej nie chciał ludu ideali­
zować. Znał on dobrze zarówne w ady jak  
i zalety swoich ludowych bohaterów i boha­
terek; wad tych przed czytelnikiem  nie ukry­
wał, owszem z całą dobitnością, sobie w łaś­
ciwą, przedstawiał je  szczegółowo, bez uspra­
wiedliwień sofistycznych, bez strojenia ich 
w sztuczne aureole. Nie w yryw ał osób tych  
ze sfery życia praktycznego, aby je  mieścić 
gdzieś na w yżynach niedojrzanych. Są to lu­
dzie zwyczajni, których pewne tylko okoli­
czności wynoszą czasami nad poziom  pow­
szedniej krzątaniny _ około potrzeb życia co­
dziennego. W ażność ich polega na czem innem. 
W ydobyw a się ona z wnętrza samego mas 
wielkich, nieobliczonych, które mają prawo do



używania wszystkich korzyści, jakie cyw ili­
zacja z sobą przynosi, a które odejmują im 
przesąd, egoizm, lub zepsucie klas uprzyw ile­
jow anych. A żeby im przyznać to prawo, nie 
potrzeba litości ani filantropji, nie potrzeba 
sentymentalnie tkliw ych popędów serca : po­
trzeba tylko szanować człowieka, znać swoje 
obowiązki i cele, ku którym życie narodowe 
kierować się powinno. Chcąc jasno zrozumieć 
całą doniosłość takich poglądów, trzeba pa­
miętać, że Jeż wypowiadał je  i przedsta­
w iał plastycznie wtedy, gdy w znacz­
nej części ziemi dawnej Polski trwały stosun­
ki pańszczyźniane, a w niektórych poddańcze, 
na zupełną samowolę „dziedziców " wystawione. 
Takiemi nwślami przepełnione są początkowe 
powieści Jeża: „"Wasyl H ołub,“ Hańdzia Za- 
hornicka.u „H istorja o prapradziadku"' „W rze- 
cionoa i inne.

Obok tego zajęcia się dolą ludu, powieś- 
ciopisarz miał na ciągłej uwadze ogół narodu, 
jego  losy przeszłe i teraźniejsze, przyczyny 
jego  osłabienia i potrzebę skrzepienia organiz­
mu. Oczywiście jak  dla każdego powieściopi- 
sarza, tak i dla Jeża wady ludzkie najwięcej 
dostarczały materjału do obrobienia, ale Jeż 
malował te w ady nie dla celów czysto arty­
stycznych, ani też dla znęcania się nad spo­
łeczeństwem, ale w zamiarze wskazania drogi 
ku lepszemu.

Brak prawdziwie dobrego wychowania, 
które psuje po większej części zbyt wielka po­
błażliw ość lub próżność m atek; nizki poziom 
oświaty ; zepsucie m łodzieży, która, nie umie­
ją c  sobie znaleśó pola działania, gnuśnieje w 
bezczynności lub grzęźnie w b ło c ie ; brudne 
samolubstwo, rozpowszechniające się wśród 
sfer b og a ty ch ; nieposzanowanie godności na­
rodowej i gonienie za w yłączną osobistą ko­
rzyścią w jakim kolw iek kształcie — oto g łów ­
niejsze wady, jakie Jeż w całym  szeregu po­
wieści w ytknął ogółow i mężczyzn.

Co do kobiet — zarzuca im brak samo­
dzielności, brak nauki, brak istotnego zrozu­
mienia ciążących na nich obowiązków. T y p y : 
kwiatka w pączku, kobiety z kluczykami i 
chustką dla ucierania nosów malcom, lub ja ­
skrawej aż do szatanizmu zalotnicy -  najczę­
ściej w życiu  i w powieściach się napotykają. 
Cieplarniana atmosfera salonu nie dozwala roz­
rosnąć się ani prawdziwemu uczuciu kobiety, 
ani je j um ysłow ym  zdolnościom. Kokieterja, 
chorobliwa sentymentalność, lnb wyrafinowana 
zm ysłowość — oto główne skutki dotychcza­
sowego trybu wychowania. Nie braknie wsze­
lako i dodatnich w yjątków  w powieściach Jeża, 
w których kobieta nietylko poczuwa się do 
obowiązków obywatelki, lecz potrafi je  spełnić 
z poświęceniem uczuć osobistych. Taką jest 
matka bohatera „U skoków “ , taką jest Basa w 
„R ycerzu chrześciańskim* i kilka innych.

Jeż popierał zawsze wyższe wykształcę 
nie kobiet i dążność do t. zw. równouprawnie­
nia, rozumie się, w zakresie w łaściwym  każdej 
płci.

Mężczyzna i kobieta — powiadał —  „są 
to dwa skrzydła, na których ludzkość ku przy­
szłości swojej żegluje, ku doskonałości podąża; 
potrzeba i dla nich, jak  dla skrzydeł — rówro-
w agi“

Żaden podobno z naszych powieściopisa- 
rzów nie by ł tak gorącym, tak stanowczym 
i tak w ytrw ałym  jak  Jeż, rzecznikiem obo­
wiązku. W szystkie uczucia, wszystkie pragnie­
nia podporządkowuje on temu wielkiemu przy­
kazaniu. Szereg takich utworów, j ak :  „H isto ­
rja o praprawnuku", „Szandor K ow acz". „A s a n ', 
„Pierwsze boże przykazanie'', „Drugie boże 
przykazanie", „Pani komisarzowa", „K rw aw e 
dzieje", „U skoki", „R ycerz  chrześciański", 
„W nuk  Chorążego", że pominę wiele innych — 
głośno, dobitnie i wym ownie wpaja w czytel­
ników to przekonanie, że ten tylko na szacu­
nek i cześć zasługuje, kto spełnił swój oby­
watelski obowiązek.

To też nie można się dziwić, że miłości 
indywidualnej nie poświęca powieściopisarz 
kart wielu. Nie dlatego bynajm niej, żeby ją 
lekceważył, owszem — pojmuje ją  i przedsta­
wia bardzo rozumnie.
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„Mniemam — powiada on w jednej ze 
swych powieści — że miłość jest bardzo poważ­
ną w społeczeństwie potęgą, nawskróś mo­
ralną, ale niemniej przeto rzeczywistą, czysto- 
ludzką i bardzo czystą. Człowiek je j potrze­
buje jak  powietrza do oddychania, potrzebuje
zespolić się uczuciem, aby miał prawo byc r0
istotnym  społeczności ludzkiej członkiem, aby 
miał prawo być człowiekiem. K to nie kochał) 
ten nim jeszcze nie jest, a kto z m iłości żarty 
robi — ten człowiekiem  nigdy nie będ z ie : z0' 
stanie albo zwierzęciem, albo .maszyną, t. J; 
albo krwią — ducha w sobie zaleje, albo te% 
zatopi się w jakiejś specjalności, która go ^ 
formułę zamieni".

Prawdziwa m iłość nie odrywa od pracy) 
ale do niej pobudza, nie staje na przekór 0' 
bowiązkom , ale w nich znajduje swe dopełni0' Uf
nie. Odnieść zw ycięstw o nad szałem zm ysłów  ty
nad rozigraniem wyobraźni, w tym  celu, ko
nie mieć przeszkody w pracy dla dobra og0*' *0
n e g o : oto bohaterstwo, które Jeż lubi op*0' ty
mieniać najwyższem  uznaniem. Bo — jak  p° 
wiada — „najpiękniejszą jest cnota, a najp1® Jń:
kniejszym  cnoty objawem jest poświęcenie s1̂  dc
dla dobra współbraci. Poświęcić majątek, c z ^  tyj
życie, rozum, dla wszczepienia w ogół sl ty
chetności przekonań, to mi ideał, który ™
to bohaterstwem za szczy cić ! — ale nie id6  ̂ ty
lizowanie jakichś miłostek, salonowych ^ Pa
alkowianych intryg i artystycznych r o je ń -
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Surowe pojęcie obowiązku, zachęta do 
pracy w ytrwałej a sumiennej, gorące pragnie­
nie sprawiedliwości zarówno dla poszczególnych 
warstw, jak  i dla całych narodów, trzeźwość 
myśli, powierzanie spraw życia rozumowi, nie 
wyrzekającemu się w pływ ów  prawdziwego u- 
czucia — sumieniu, niezamąconemu fanaty- 
cznemi doktrynami, nawiązywanie nici sym ­
patycznych z lepszemi tradycjami przeszłości, 
nawoływanie do nauki gruntownej, jako najlep­
szego drogowskazu w postępowym pochodzie 
człowieczeństwa — oto uczucia i poglądy, 
które w najróżnorodniejszej formie ożyw iają 
utwory Jeża, zarówno powieściowe, jak  publi­
cystyczne i historyczne.

Z  tego szkicowego zarysu głów nych cech 
twórczości Jeża łatwo wywnioskować, jak  
wielkie znaczenie m iały i mają pisma jego  dla 
naszego społeczeństwa i jak  wiele pożywnej 
karmi dostarczają one um ysłowi Szkoda, że 
dotychczas utwory te, luźnie wydawane w pu­
blikacjach, które, niestety, z handlu księgar­
skiego ju ż  w yszły , nie są zebrane razem ; a 
Wiele jest takich, co n igdy nie pojaw iły  się 
W  formie książkowej. Ogłoszenie zbiorowego 
Wydania wszystkich pism Jeża, a choćby 
tylko wyboru najcelniejszych, by łoby  rzeczą 
Wielce pożądaną i stanowiłoby cenną pamiątkę 

j czterdziestoletniej z górą działalności naszego 
I autora.

W ydaw nictw o takie powinno być tanie, 
ażeby udostępnić jego  nabycie szerszemu ogó­
łowi. My, co tak lubim y naśladować cudzo­
ziemców, naśladujmy ich w tem, co mają rze­
czywiście dobrego, kiedy dzieła sw oichznako- 
Naitości pisarskich w now ych wciąż edycjach 
Rozpowszechniają. Nie gońm y za samemi tylko 
Nowościami. Piotr Chmielowski.

Godfryd Ossowski.
1842 r. ujrzał świat boży  — na W oły - 

Ojciec miał małą posiadłość z kamieniczką 
^  Żytom ierzu i jako szlachcica oddał go do 

?Rpusu kadetów w K ijow ie, założonego za pie­
r d z ę  szlachty polskiej. Godfryd w yszedł stam- 
^d porucznikiem, ale lichym  znawcą m ow y 

^pzystej, którą mu dano zapomnieć w szkole 
, ^oła jow skiej. A  że od pierwszych lat m ło- 
oścp miał zamiłowanie w naukach, pierwsze 

• prace swoje ogłaszał w języku  rosyjskim  
■^kraińskim, któremi obu władał znakomicie. 
a pierwszym dał się poznać z rozpraw sta- 
J^ycznych o W oły n iu ; w  drugim napisał 
ty udatnych obrazków scenicznych z życia

aPorożców.

Towarzystwo Grozy, Prusinowskiego, 
jenerała Kaczkowskiego, Apolla K orzeniow­
skiego i Kraszewskiego, którzy w drugim dzie­
siątku, drugiej połow y bieżącego wieku ogni­
skowali ruch literacki w Żytomierzu, nie pozo­
stało bez w pływ u na dalszy kierunek prac 
i karjerę naukowo polską Godfryda. K ilkana­
ście lat żmudnych trudów i własnej samopo­
m ocy tyle dokonały, że w epoce w ojny prusko- 
francuskiej wstępuje już  w szranki pracowników 
nauki polskiej, której podwoje otwarło mu au­
torstwo ,,M a p y  g e o l o g i c z n e j  W o ł y n i  a“ , 
dorównywującej wartością swoją najznakomit­
szym tego rodzaju pracom włoskim. Odkrycie 
minerału nazwanego przezeń „W ołyn item 1' 
i bogatych pokładów labradorytu, tudzież w 
ogóle bogactw kopalnych "Wołynia zainicjo­
wało w tamtych stronach ów poważny ruch 
ekonomiczny, który w niespełna jednej gene­
racji do niepoznania zmienił stosunki przed- 
nieprzańskie, tworząc bogactwo społeczeństwa 
i jednostek.

Uśmiechał się Ossowski do tej zm ieniają­
cej się fizjonom ji stron ojczystych , dumnym 
był z tego ruchu, do wywołania którego pierw­
szy się przyczynił, ale w nim udziału nie 
brał, trzym ając się zdała od wszelkich codzien­
nych spraw życia.

Poślubił naukę z całym  zapałem swej 
duszy energicznej, łamiąc przeszkody w zdoby­
waniu je j etapów z tą żołnierską w ytrw ało­
ścią, jakiej nabył za młodu. Że zaś gorące 
miał serce dla braci, ztąd i ambicja służenia 
im tą pracą w mowie ojczystej i w otoczeniu 
rodaków. Po mapie W ołyn ia  w zbogaca litera­
turą naukową polską również dziełem pomni- 
k ow em : (J„Mapą a r c h e o l o g i c z n ą  P r u s  
W s c h o d n i c h "  i około 1877 roku przenosi 
się na stały pobyt do Krakowa, gdzie natych­
miast w chodzi w bliższą styczność z Akade- 
mją Umiejętności i wkrótce zostaje jednym  
z najdzielniejszych je j filarów. Przez całe na­
stępne dziesięciolecie, zapełniają się cennemi 
pracami jego  wszystkie roczniki Akadem ji, 
która mu corocznie powierza prowadzenie w 
kraju i zagranicą ekspedycji geologicznych 
i archeologicznych : koszta takowych w znacz­
nej części pokrywa Ossowski, z własnej kie­
szeni. Naj ważniej szemi w ow ych ekspedycjach 
by ły  badania jego  jaskiniowe w Tatrach i pa­
sie krakowskim, zwłaszcza w Mnikowie i O jco­
wie. Tysiące w ydobytych  tam w yrobów  krze­
miennych i z kości kopalnej, w oświetleniu 
odpowiednich komentarzy Ossowskiego rzucają 
niespodziane światło, na istnienie kultury na 
ziemiach naszych, przed kilkunastu tysiącami 
lat i w yw ołu ją  w .ca łe j Europie przewrót nau­
kow y, a jednocześnie w Krakowie — jaloude 
dn metier. Pewien weterynarz z zawodu, obda­
rzony tytułem  i godnością naukową archeologa, 
dzięki temu tylko, że b y ł zięciem wielkiego



człowieka i jednego z głębszych filozofów pol­
skich, nie mógł ścierpieć, aby — jak się w y ­
rażał — „ktoś obcy wdzierał się w jego  atry- 
bucje“ i zbierał w nauce plony, których istnie­
nia nawet nie przeczuwano, skoro wszyscy 
dyletanccy poprzednicy Ossowskiego, kopiąc 
p łytko lub nieumiejętnie, jako pozbawieni w ie­
dzy geologicznej — niczego przedtem dokopać 
się nie mogli w tychże samych jaskiniach. 
Rozpuszcza więc pogłoskę po Krakowie o sfa­
brykowaniu tych  w yrobów  przedhistorycznych 
przez samego Ossowskiego z pomocą najętych 
chłopaków, którzy kozikami mieli w ystrugiwaó 
nie tylko okazy z miękkiego wapienia nacie­
ka wego, ale i z tak twardego materjału, jak  
krzemień lub kość kopalna. Jowjalnie i humo- 
rystycznie przedstawiona bajka poczęła się sze­
rzyć i znaj 'ować wiarę, najpierw w sferach 
bliższych nieuków, a później i szerszej, obcej 
specjalnemu wykształceniu publiczności.

Tymczasem uczeni francuscy, zaciekawieni 
doniosłością odkryć, o których sprawozdania 
rozb iegły  się po całym  świecie, przybyw ają do 
Krakowa, aby osobiście poznać Ossowskiego 
i rozpatrzyć się w  jego  wykopaliskach.

B y ły  ferje letnie, które uczony nasz zw y­
kle spędzał na ekspedycjach i wycieczkach nau­
kowych. Zaniepokojony plotkami, starał się być 
ostrożnym i w yjeżdżając z Krakowa, zabrał 
z sobą klucze od szaf tej sali Akadem ji Umie­
jętności, gdzie się m ieściły wykopaliska jego, 
w  obawie, aby pod nieobecność jego  nie spła­
tano mu figla i nie podrzucono istotnie falsy­
fikatów.

A le ta właśnie przezorność zgotow ała mu 
jeszcze cięższe zmartwienie. Grdy uczeni fran­
cuscy weszli do sali Akadem ickiej z szafami 
oszklonemi Ossowskiego i prosili o otworzenie 
takowych, oprow adzający ich eks-weterynarz 
z miną na poły  tajemniczą, a na poły  ironi­
czną zawołał z uśm iechem :

— Tak długo leżały te zabawki w j  a- 
s k i n i a c h ,  że się boją światła codziennego, 
aby ich nie uszkodziło, nie skruszyło.

— Jak to ?  — zapytano.
Cicerone niewinnie ręce rozkładając, a na­

stępnie układając je  jak  Piłat:
— Ja tu nic nie mogę mówić, niech po­

wie vox populi.
Przyw ołano paru ludzi, czy  podstawionych 

umyślnie, czy  istotnie suggestjonowanych po- 
wyższemi plotkami, i ci stwierdzili, jako znają 
chłopaków, którzy strugali te z a b a w k i .

Francuzi z rozczarowaniem spojrzeli raz 
jeszcze na w itryny szklane szaf, pokiwali 
głowam i i odjechali A  niebawem pojaw iły  się 
w  gazetach i miesięcznikach naukowych fran­
cuskich artykuły o f a l s y f i k a t a c h  m n i -  
k o w s k i c h  i o j c o w s k i c h .

Ossowski zażądał od Akadem ji wysadze­
nia ad hoc kom isji rozpoznawczej, co uczyniono

tern skwapliwiej, że obok czci uczonego widziano 
zaangażowany w tern honor Akadem ji i nauki 
polskiej. Kom isji (złożonej między innymi — o ile 
pamiętam — z Kopernickicgo, Kirkora, Sadow­
skiego, pono Łuszczkiewicza, a nawet i Lep­
ko wskiego), nie trudno by ło  obalić całej śmie­
szności zarzutu i stwierdzić autentyczność i 
głęboki wiek wykopalisk. Do tego nie potrze­
bowała ona posługiwać się procederem śled­
czych komisji sądowych i przyw oływ ać tych 
robotników, którzy pod kierunkiem Ossowskiego 
dokonywali rozk op ów : sam sposób wyrobów, 
krystalizacja pirytów  i całość cech chemiczno- 
geologicznych, w ystarczały w zupełności.

Tryumfem nauki i Ossowskiego zakoń­
czona sprawa, nie uśmierzyła wszakże powzię­
tej przeciw niemu niechęci i zawiści, owszem, 
podnieciła ją  jeszcze bardziej.

Ossowski tak głęboko b y ł zagrzebany w 
swoich badaniach, tak daleko stał od spraw 
życia codziennego, tak obojętną była dlań po­
lityka, że kiedy w 1885 r. w y b u liła  rewolu­
cja filipopolska i w ustach wszystkich brzm iały 
imiona Battenberga i Krestawicza, Ossowski 
za p y tyw a ł: kto to taki Aleksander bułgarski ?

Jakież tedy zdziwienie ogarnęło wszyst­
kich, znających go bliżej, gdy pewnego wieczora 
został aresztowany pod zarzutem zdrady stanu. 
B yło to dziesięć lat temu, w piękny wieczór 
wrześniowy, kiedy piszący te słowa, odwiedzi­
wszy Ossowskiego w jeg o  jaskiniach O jcow ­
skich i zajechawszy z nim po drodze do mala­
rza Pruszkowskiego w Mnikowie, razem z nim 
odjirowadził G-odfryda do jego  pomieszkania, 
niedaleko Akadem ji, przy ul. Sławkowskiej 
w domu Lenerta. Zmrok ju ż  zapadał, kiedy 
drzwi się nagle rozw arły i wszedł do miesz­
kania na czele kilku detektywów i żołnierzy 
policyjnych , komisarz Swolken i pokazawszy 
rozkaz dyrektora policji, Englisza, przystąpił 
natychmiast do rewizji. Trwała ta rew izja go­
dzin kilka aż do północy, przetrząśnięto w szy­
stkie rzeczy, suknie, zbiory naukowm i w końcu 
ze stosami listów i papierów zabrano i samego 
Ossowskiego.

Poczciw y Dr. Majer prezes Akademji, 
zawiadom iony o tern, ju ż  miał telegrafować do 
arcyksięcia Karola Ludwika, jako protektora 
Akadem ji, gdy  wpierw popróbował osobiście 
interweniować u Englisza. Udał się tam nad 
rankiem i — rozm inął się w drodze z Ossow­
skim, którego jednocześnie wypuszczono na 
wolność, po spisaniu protokołu. Englisz poka­
zyw ał list z denuncjacją, w którym zaznaczono, 
że Ossowski z nadgranicznego pasu g a licy j' 
skiego zdejm uje plany dla Hurki i że w tym 
celu przyjeżdżają do niego pułkownicy i jene­
rałowie moskiewscy. Cóż się pokazało ? Ossow­
ski z czasów swojej m łodości wojskowej miał 
wielu w armji moskiewskiej kolegów, którzy 
się dosłużyli rangi pułkowników i jen era łów ,



z tych  j)aru, w yjeżdżając za granicę do wód, 
wstępowało w Krakowie odwiedzić tam tej­
szego kolegę. Inkryminowane zaś plany by ły  
planami badanych przezeń okolic jaskiniowych, 
a wszystkie b y ły  odbijane w rocznikach Aka- 
demji.

Zdawało się, że kwestja ta raz na zawsze 
została załatwiona, jako przykry, przypadkowy 
epizod w życiu. Bynajm iej. W  następnym 
roku pow tórzyła się ta sama historja. A  gdy 
Englisz usunął się z zajmowanego przez dłu­
gie lata stanowiska, now y szef policji, który 
mniej jeszcze od poprzednika znał Ossowskiego, 
tern skwapliwiej dawał posłuch nieustającej 
denuncjacji. R ew izje wciąż się powtarzały, 
a pod ich wpływem  ten i ów w Krakowie 
dawał się słyszeć z takiem zdaniem :

—  Coś tam musi być naprawdę, — skoro 
policja wciąż szuka. R ozgoryczony Ossowski 
postanowił dobrowolnie usunąć się z miejsca, 
gdzie nie znalazł poszanowania swego stano­
wiska, ani zabezpieczenia potrzebnego mu spo­
koju. Instytucjom  polskim rozdał cenne zbiory 
swoje naukowe, z których lwią część dostało" mu­
zeum tatrzańskie im. Chałubińskiego w Zako­
panem, spakował resztę rzeczy i w yruszył na 
dobrowolne wygnanie na Sybir. Może w tak 
dalekich stronach spodziewał się rychlej za­
trzeć niemiłe wspomnienia, a może też przy 
tern i nęciła go nadzieja nowych zdobyczy 
naukowych w kraju, mało zbadanym Przjęjął 
ofiarowane mu stanowisko naukowe w świeżo 
założonym  uniwersytecie w Tomsku, gdzie 
też po paru latach zgasł przedwcześnie, tra­
w iony goryczą i tęsknotą za krajem. n—i

E l iz a  ©rzeszkowa-

S I T Z E G Z K O .
(Dokońc-zenie).

sypialnym  pokoju różowo i srebr 
nie. Łóżka rzeźbione, gotował 
nia w koronkach, jak  w śniegu 

edna wielka lampa pod zasłoną pali się na 
gotowalni, druga, mniejsza, w kącie pokojr 
błyska. Rozglądam  się, przypatruję, aż rapterr 
ktoscis, jak  obejmie mię rękoma z całej siły  
jak  okręci mną po pokoju, n iby w walcu, jat 
zacznie mnie całow ać w głow ę, w twarz 
W uszy, to tylko ju ż  obie lampy ja k  iskrj 
przedemną m igotały, a w uszach dzwoniło: cha.

cha, ch a ! cha, cha, ch a ! I co pan powie ? sama 
zaczęłam śmiać się, taka ucieszna ona była 
i śliczna. Co tam działo się przy mierzeniu 
kostjumu tego panu i opowiadać nie b ęd ę : 
tysiąc pociech. Bardzo była z niego zadowo­
loną, a kiedy napowrót ubrała się w swoją co­
dzienną sukienkę i pokładła na siebie w szy­
stkie swoje broszki, paski, bransoletki, mówi 
do m nie: — Stań tu, duszeczko, a ja  drzwi 
trochę otworzę i pokażę tobie m ojego męża 
i mój sa lon !

Zrobiłam, jak  kazała, bo nie tyle salonu, 
ile męża bardzo byłam  ciekawą. Piękny, nie 
ma co mówić, piękny mężczyzna, wspaniały. 
R yżaw y blondyn, wysoki, z rękoma jak  mleko 
białemi. Stał o kolumnę jakąś oparty i rozma­
wiał, temi białemi rękoma poważne giesty ro­
biąc. Po tych giestach tylko poznać już by ło  
można takiego, co rozkazuje. A  naokoło, w  sa­
lonie białym  i złotym , aż ćmi się w oczach od 
ubrań mężczyzn, których ze dwudziestu może 
było. Jedni chodzą, drudzy stoją, siedzą, w szy­
scy rozmawiają. Gwar. Na stołach lampy, 
u ścian kinkiety ze świecami, posadzka b ły ­
szczy, przy oknach firanki aksamitne, w malo­
w anych wazonkach kwiaty. Parada! Patrzę, 
słucham, a ona, za mną stojąc, w samo ucho 
mi szepce : „W idzisz, duszeczko, dziś u nas pro­
szony obiad. Mąż w ydaje go dla tych panów. 
Oni w szyscy włóczą się za mną i żeby nie 
w iedzieć ile kobiet było, ja  u nich zawsze 
pierwsza, królowa. Mnie to bawi, ale jak  tylko 
który zadaleko się posunie, zaraz figę odemnie 
dostaje. Męża kocham, skandalu się boję, bru­
dów nie cierpię.

Potem za rękę mnie wzięła i przez dwa 
pokoje, z których w jednym  bawiło się z boną 
dwoje dzieci, do jadalnej sali przyprowadziła. 
Tam, oprócz długiego, pięknie nakrytego stołu, 
stał bufet, wokoło którego kręcili się lokaje, 
i na ziemi srebrne wiaderko pełne lodu, z któ­
rego sterczały butelki z winem szampańskiem. 
Do bufetu mnie pociągnąwszy, zaczęła mi kie­
szenie w ypychać i kosz, w którym  kostjum je j 
się znajdował, napełniać przysmakami. Darem­
nie broniłam się, gniewałam, prosiłam, aby 
tego nie robiła ; naładowała mi mnóstwo po­
marańcz, cukierków, ciastek, poczem znowu 
wycałow aw szy mnie, do gości pobiegła, ale 
w  progu sali jadalnej spotkała się z małą có­
reczką, którą, gdy na ręce wzięła, obie szcze­
biotać do siebie zaczęły. Ja zaś stałam, tego 
ich szczebiotania słuohałam, cościś nogi do ziemi 
mnie przykuło i w oczach czułam szpilki. K iedy 
przez sienie czarnego wejścia przechodziłam, 
znowu za jakąś ścianą, czy  z za jakichś drzwi, 
jak  wiatr z podwórza, buchnęło na mnie z tego 
m ieszkania: cha, cha, c h a ! cha, cha, cha ! Do 
domu wróciwszy, długo m yślałam : a-a-a-a!
a-a-a-a! hm, h m ! i w oczach miałam szpilki, 
ale potem pomyślałam sobie : a no ! machnęłam



ręką i poszłam kompresy choremu mojemu 
malcowi do nogi przykładać.

Potem ze trzy miesiące nie widziałam ju ż  
je j wcale. Panna Róża chodziła do niej z su­
kniami, które była zadysponow ała; ona zaś za 
każdym razem mówiła pannie R óż}’', że nie­
grzeczną i niedobrą jestem, gdy  sama do niej 
nie przychodzę, ale że ona nie gniewa się i naj­
pewniej, najpewniej do mnie którego dnia na 
długą gawędę przyjedzie. Nie przyjechała, a 
gdy wszystkie stroje b y ły  już  zrobione i od­
niesione, znowu przestałam o niej wiedzieć 
i słyszeć. Nic dziw nego! Cóż ja  wobec niej ? 
Przytem  — siteczko!

Dopiero przed kilku dniami, kiedy ciepło 
na świecie robić się zaczęło, przysłała lokaja 
z prośbą, aby panna Róża do niej przyszła, bo 
chce wiosenne suknie dać do roboty, a sama 
przyjechać nie może, trochę niezdrową będąc. 
Panna Róża zaraz poszła i przyniosła na po 
czątek fular francuski, bardzo ładny i drogi.

— Prosiła — mówi do mnie panna Róża — 
aby suknia była za tydzień ; dla przymierze­
nia zaś sama przyjdzie.

— A  kiedyż chora — mówię.
— E ! śmieje się panna Róża — je j cho­

roba lepsza, niż nasze zdrowie. Zobaczy pani, 
jak  ona w ygląda!

I prawda. K iedy dziś z karety wysko­
czyła  i tu wbiegła, myślałam, że to sama w io­
sna przez drzwi wlatuje. Zdaleka widział ją  
pan nieraz, ale trzeba ją  znać tak, jak  ja  znam, 
aby osądzić, co to jest za cudowne w ygląda­
nie ! Przecież ma 80 lat, albo i 81, wiem o tem 
dobrze, a któżby dał je j więcej nad 18, no... 
najw yżej 20? Czoło gładziutkie, jak  u młodej 
dziew czyny, usta pąsowe, oczy błyszczące. 
I wszystko u niej takie foremne, giętkie, m ło­
dziutkie, jak by  je j n igdy nic ani ukłóło, ani 
uszczypnęło, ani zmroziło, ani upiekło. 
A  przecież, proszę pana, tego kłócia, szczypa­
nia, mrożenia i pieczenia tyle na świecie, że 
jak  tu, zdaje się, w ykręcić się od nich ? W y ­
kręciła się i, trzydziestkę minąwszy, ośmnasto- 
letnią pozostała. Na wiosnę jeszcze kolorów, 
blasku oka i żyw ości ruchów je j przybyło, tak, 
że kiedy błękitny fular w różnokolorowe dese­
nie do przymierzenia w łoży ła  i w pracowni 
przed lustrem stanęła, wszystkie m oje panny 
aż ręce poskładały i rozdziaw iły  usta. Bardzo 
była  zadowoloną z sukni, śmiała się i gadała.

— Duszeczko, jak  ty  ślicznie tę suknię 
zrobiłaś! Jak doskonale stanik s i e d z i !

A le za małe by ło  dla niej lustro, co w i­
siało w pracowni, istotnie za małe, bo tak jest 
w ysm ukła; więc ją  do tego oto pokoju, przed 
to stojące zwierciadło przyprowadziłam , ażeby 
ju ż  dobrze od stóp do g łów  obejrzeć siebie 
m ogła. Oglądała się też dobre kilka minut, 
chwaliła stanik, mówiła, że mąż będzie ją  
w tej sukni bardzo lubił, bo faw orytalnym  jeg o

kolorem jest błękitny, a wykręcała się przytem 
na wszystkie strony, figurę swoją oglądała, 
w łosy poprawiała, bransoletami dzwoniła, kol­
czykam i błyskała... raptem podniosła troszkę 
oczy i wypadkiem na odbity w zwierciadle ten 
portret spojrzała. W idzę ja  to i myślę sobie: 
pozna ona ten portret, który niegdyś tak lu­
biła, czy  nie pozna? W id zę : patrzy ciągle, 
ręce opuściła, o sukni zapomniała. Troszkę 
jak by  pobladła, usta je j otw orzyły się, potem 
rękę, jak  długa, ku górze aż wyprężając, na 
portret pokazała i w ym ów iła : „Pan Stefan !“ 
Pocichu to wym ówiła, jak  przez sen, bardzo 
ju ż  zbladła, i usta je j drżeć zaczęły.

— Co pani?... — 'zaczęłam  pytać się, ale 
nie skończyłam, bo ona oczu, które otw ierały 
się coraz szerzej, z odbijającego się w lustrze 
portretu nie spuszczając, schwyciła mię za rękę 
i tak mocno ścisnęła, że ledwie z bólu nie 
krzyknęłam.

— Jak on na mnie patrzy ! — zaszeptała — 
jak  on okropnie na mnie patrzy !

Troszkę cofnęła się, oczy rękoma zasłoniła 
i jak  krzyknie: ,,T atk u !“  to aż mnie w samo 
serce ukłóło, aż podemną nogi zastrzęsły się, 
a moje panny w pracowni usłyszały i wszy­
stkie zb iegły  się tu przestraszone. Takim g ło ­
sem krzyknęła, jak by  stracha przed sobą zoba­
czyła, albo jak by  nagle ktoś nożem po sercu 
ją  c ią ł ; przytem zachwiała się, zemdlała i le- 
dwieśmy z panną Różą i z panem zapobiedz 
m ogli temu, aby na ziemię nie upadła. W idzia­
łeś pan, jak  po otrzeźwieniu z omdlenia, g d y ś­
m y w pracowni ją  przebrały, przebiegła przez 
ten pokój taka blada, że aż usta je j b y ły  
blade, ze spuszczonemi oczyma, prędko, prędko, 
niby od czegoś uciekając. Nie pożegnała się ze 
mną i na nic nie spojrzała, a o sukni to już, 
zdaje się że zapomniała zupełnie. M ożnaby 
myśleć, że ktoś raptem kolory z twarzy je j 
starł, powieki do oczu przykleił i zaśrubował 
usta. Tak do karety wsiadła i pojechała. Ach, 
jak  zmartwiona jestem tym  wypadkiem ! A le 
co je j się stało ? Jezus M arja ! co je j się stało? — 
nie wiem, nie rozumiem. Może pan zgadniesz?

Oto i panna Róża sukienkę córeczki pana 
niesie. Już gotowa.

Japonja jako czynnik międzynarodowy.

(Dokończenie).
Konkurencja Wschodu, Japonji i Indji, 

a szczególnie tych  ostatnich , przygnębiająco 
w pływ a na angielski przemysł. Podług danych 
izby  handlowej Manchesteru, 67 przędzalni 
Lankasteru, owego centrum angielskiej baw eł­



nianej produkcji, ponosi znaczne straty, równa­
jące się 411.000 f. szt., tymczasem 31 japoń­
skich przędzalni w okręgu konsularnym Osaka 
Jogo, daje przeciętnie 17°/0 dywidendy.

Angielskie w ytw ory przemysłu odznaczają 
się w ytwornym  gatunkiem. Lecz nie jakość, 
ale taniość decyduje o powodzeniu towaru na 
rynkach dalekiego "Wschodu. Towar lichego 
gatunku, ale tani i jaskraw y znajduje tam 
zbyt. Japończycy szczególniej odznaczają się 
umiejętnością w ytw arzać tanio, dzięki czemu 
w ypychają anglików z azjatyckich rynków.

W 1881 r. A nglja  w ysyłała do Chin i 
Japonji na 48 milj. funt. szt. baw ełn ianych  
wyrobów, po upływie lat dziesięciu w yw óz ten 
spadł do 20 miljonów.

Oprócz tego wzbudzającego podziw po­
wodzenia w czterych głów nych gałęziach pro­
dukcji, Japonja na m iędzynarodowym  rynku 
zaznaczyła się zadziwiającą taniością w ytw a­
rzania znacznej ilości przedmiotów. Np. japoń­
skie zapałki, produkcja których zwiększyła się 
dziesięciokrotnie w ciągu lat dziesięciu, w y ­
cisnęły europejskie zapałki z rynków Chin, 
Australji i Stanów Z jednoczonych, a nawet 
znalazły się na rynkach Austrji. Zapałki te 
nie odznaczaj ą się dobrym gatunkiem , lecz 
ładnem opakowaniem i taniością : 144 pudełek 
kosztują koło 90 centimów (45 centów). Na­
leży też zaznaczyć olbrzym i w yw óz parasoli 
z Japonji (w yw óz ten w 1883 r. =  75775 sztu­
kom 1893 — m iljon , obecnie przeszło 2 mi­
lj ony) i szybki rozwój je j jedwabnej produk­
cji (m iljon chustek jedw abnych w ysyła Japo­
nja do A nglji).

Jak szybkim  jest rozwój ekonomiczny 
współczesnej Japonji dowodzi to szybki roz­
wój je j zewnętrznego handlu. Grdy w 1887 r. 
w yw óz Japonji równał się 52,407.681 jonom  
(jona — 5 frankom) w 1815 —  186,112.148, 
a przywóz wzrósł z 44 mil. do 129 m. W  ze­
wnętrznym handlu z Japonją coraz silniej­
szym daje się zauw ażyć udział Niemiec.

M aszyny najnowszej konstrukcji, zbudo­
wane w Europie lub Ameryce, najracjonalniej­
sze m etody wytwarzania możemy dziś spotkać 
w Japonji. Około 500 różnych towarzystw, 
operujących cudzoziemskimi kapitałami, dźwiga 
rozwój przem ysłowy Japonji. Kapitał płynie 
na W schód azjatycki, bo znajduje tam niewy- 
zyskane źródło produkcji i gęstą ludność.

Trudno obecnie określić wszystkie skutki 
rozwoju ekonomicznego Japonji. Porażka, której 
zaczyna doznawać A nglja  na W schodzie 
w walce ekonomicznej z Japonją, zmusza An- 
g lję  zadzierzgnąć bardziej ciasne w ęzły  eko­
nomiczne z kolonjami i w yrzec się w znacznej 
mierze zasady wolnego handlu. To nam obja­
śnia, dlaczego A nglja  nie odnowiła traktatu 
handlowego z Niemcami.

Rozw ój handlu i przemysłu Japon ji, to 
rozwój je j finansów państw ow ych, to rozwój 
je j armji i marynarki.

Japonja ma 40 m iljonów ludności, gdy 
się stanie pierwszorzędną siłą ekonomiczną, 
będzie ona jedną z poważniejszych sił poli­
tycznych na kongresie wszechświatowym.

W l. Siudnicki.

*

Arnold Boecfilir)
przez

O i Ę  H A N S O N A .

(Ciąg dalszy).

U-
en spokój jest wspólną cechą bócklinow- 
skiej indywidualności i utworów, znamie­
niem obojga, czemś, co ich pozytywną 

właściwość tw orzy i odróżnia od wszystkich 
innych w teraźniejszość. Ta cecha istniała 
już w naj pierwszych pracach mistrza, na obra­
zie, gdzie młodzieniec i młoda kobieta, Bocklin 
sam i jego  narzeczona, ręka w rękę przez kraj­
obraz kroczą, a z latami, podobnie staremu 
winu, nabrała zapachu i pełności tak, że w je - 
dnem z ostatnich dzieł malarza-filozofa w „C zte­
rech porach życia “ jedną z najpierwotniejszych 
alegorji życiem  i poezją natchnąć zdołała.

Jeśli się jednem  spojrzeniem obejmie całą 
bogatą różnorodność Bocklinowskich obrazów 
i ujmie się je  wspólnie w ogólne wrażenie, to 
otrzym a się właśnie obraz i uczucie spokoju, 
harmonji i wypoczynku.

Jeżeli się cały  pstry szereg umysłów, re­
prezentujących teraźniejszość, w ich osobach 
i ich dziełach przed oczami przesunie, to prócz 
zmiennej różnorodności wrażeń pozostanie ty l­
ko jedno wspólne uczucie, mianowicie braku 
zaokrąglenia, wykończenia i brak owego spo­
koju, który jest tak głębokim  i czystym , że 
zdaje się, iż go zdobyć nie można, bo raczej 
jest spokojem instynktu niezamąconego od po­
czątku n igdy i w  niczem — spokojność, która 
się od bytu  odłącza, gdy ten ze wszystkim i 
swym i kontrastami przejawi się w  jedną je ­
dyną indywidualność, a która staje się udzia­
łem rzadkiego człowieka, co zdołał wszystko 
to opanować i posłuszne do nóg swoich rzucić 
jak  poskromione wzrokiem dzikie zwierzę.

Jako pierwszy w tym  szeregu występuje 
Nietsche. To jest człow iek — jed yn y  w swo-



ich. czasach —  który w głębi swego najistot­
niejszego ,,jau przez najstraszniejszą z walk 
i najboleśniejszą z przemian indywidualnych, 
pokonał stary pogląd na świat i zastąpił go 
nowym.

Jego radość z tego dzieła przemieniła się 
w lirykę, w której potężn ych , oceanowych 
rytmach wszystkie inne poezje teraźniejszości 
giną niedosłyszalne, jak by  ich n igdy nieocle- 
grano. A le spokoju niema w jego  radości, 
spokoju prawdziwego zw ycięzcy niema tam. 
On jest wielkim bohaterem kultury, ale bitwę 
za ludzkość w ygrał przez naj fatalniejsze 4 dla 
własnej osobistości ze wszystkich zwycięstw  
pyrrhusowych i nie może tego nigdy zapom­
nieć. Jest coś we wspaniałym hymnie zw y­
cięstwa, co zgrzytem się odzywa, indywidual­
ność bowiem, na której grał, jest rozbitym  
instrumentem. Jestto pieśń dziękczynna re­
konwalescenta, która pełna jest jeszcze echa 
jęków  i skarg przesilenia. On jest wspaniałą 
w sobie apoteozą człowieka-pana, która je ­
dnakże znajduje wtór w naj złośliwszej i naj- 
zdradliwszej ze wszystkich uraz, w urazie do 
własnego ja.

Pogląd przekształcił się przez indy­
widualność ; stary pogląd poszedł w okru­
chy i now y u rós ł; ale indywidualność przytem 
się rozprysła. Poezja Nietschego jest jak  po­
tężny utwór orkiestralny na cześć zarathu- 
strowego spokoju osobistego, ale sama nie 
jest tym spokojem.

Chciałaby być tym spokojem jako naj- 
W3’ższym ideałem ; ale nie jest n im ; przed­
stawia go, uwielbia go, tęskni do niego, ale 
nim nie je s t ; twierdzi, że go posiada, wie, że 
tak się rzecz niema, ale stara się, aby sama 
i inni zapomnieli o tym  braku. W  głęboko 
ukrytej świadomości tego braku jednakże 
gnieździ się uraza, a niezdolność schwytania 
wiecznie uciekającej Dafny wiedzie w tym  
apostole silnego i pełnego życia do uraźliwego 
uwielbiania wrogich życiu  i sam obójczych in­
stynktów.

A  jakiem że jest usposobienie ducha, z któ- 
rem widzi się zapadającą zasłonę przed jednym  
z ibsenowskich dramatów — usposobienie, które 
się z sobą z teatru do domu zanosi P Natural­
nie jest ono złożene z wielu czynników, które 
równocześnie są rozmaite w każdym z osobna 
utworze; lecz głów ny rys usposobienia pozo­
staje ten sam. zawsze bowiem ten sam żyw ioł 
przewodzi i ton nadaje. Jestto wrażenie w e­
wnętrznego niezadow olenia, wrażenie niepo­
koju —  to samo wrażenie, które się odnosi 
przy drobnych przeciwieństwach codziennego 
życia za każdym razem, gdy  się stanie oko 
w oko z zawikłaniem bez w yjścia, z konfliktem 
bez rozwiązania, jednakże tu nieskończenie za­
ostrzone , tu za wikłanie bowiem i konflikt

opierają się na dziedzinie najwewnętrzniej- 
szych i naj wyższych zagadnień życiow ych. 
Jestto wrażenie ciężkości — tej ciężkości, 
która w rdzeniu i sercu daje się odczuwać, 
jeśli tam wewnątrz coś się zaplątało na w ę­
zeł, który się rozwiązać nie daje. gdy  nie roz­
chodzi się i rozprowadza po istocie pożywna 
treść, gdy  się z nią nie asymiluje. Jestto pe­
wnego rodzaju duchowa niestrawność, jeśli taki 
gm inny wyraz ma być dozwolonym. Ibsen 
sam przy przerabianiu i formowaniu swoich 
tematów ma pewien sp ok ó j: ale nie jest on 
tego rodzaju, aby nam, innym, bezpośrednio 
jako nasz własny się udzielił. Nie jestto 
wszechspokój, spokój wszystkiego, gdy się do 
spokoju ułoży w momentalnym obrazie w in­
dywidualnej duszy: jestto tylko spokój abso­
lutnego sceptyka, owa najsubtelniejsza i naj­
bardziej wyszlachetniona forma obojętności. 
Ibsena pogląd na świat, to znak zapytania, 
sławny ibsenowski znak zapytan ia : m ogło to 
być dla niego rozkoszą postawić go i zape­
wne przytem doznawał w sobie wysokiego 
spokoju duchowej twórczości, chwili narodzin, 
całokształtu ; ale dla nas innych jestto niczem 
innem, jak  znakiem wewnętrznego niepokoju. 
K ażdy dramat ibsenowski jest cząstką dzieła 
rozkładu: a ogólny skutek jego  prac daje ne­
gację całokształtu. N iewątpliwie Ibsen w w yż­
szym stopniu, niż którykolwiek inny w spół­
czesny poeta traktował treść czasów naszych 
w je j całości i jak  nikt inny, ugrupował ją  
w je j wielkich, proporcjach i radykalnych 
przeciw ieństw ach; ale przjuem rozkładał ją  
część po części, zamiast ująć w jeden ogólny 
organizm, w którym nowy embrjon przyszło­
ści m ógłby wyróść. (C. d. n.).
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